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Nan RARE CLIO 


x63 Wtorek 8 Października 1918 r. 


Dziennik społeczny i polityczny. 


Redakcja i administracja ui. Przejazd Mè 8, skrzynka pocztowa 54. 


POERUNERATA wynssi: rocznie 86 łmk., półrocznie 18 
m. kwartalnie mk, miesięcznie 3.mk, z odnoszeniem do 
domu lub przesyłką pocztową. 


FILJE: w Zgierzu, Pabjanicach, Łasku, Sieradzu, 
Wiełaniu, Zduńskiej Woli 1 Kaliszu, 


OGŁOSZENIA: Nadesłane przedtekstem I w tekscie 
wiersz 1.75 fen. Nekrologja— 1 mt. Reklamy —80 ferms 
Zwyczajne (5 szpalt) — 60 fen. Drobne ogłoszenia pe 
10 fen. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 50 feme 


Cena 15 fen. 


— or )) JĄ) L<cnu JJ) >) 
Admiinistracja otwarta od 9 rano do 7 wieczór; w niedziele 1 święta ad 7 do 10 rano. 
Redascja czynna od godz. 9 do 2 codziennie, w wigiłje świąt do 10 wiecz, Redaktor 
przyjmuje od.9 do 12 rano. 


r DAY PZD ANS OZZLORZ 2 


KONSTYTUANTA POLSKA. 


Z inicjatywy dyrektora Departamentu Stanu, Janusza księcia Radziwiłła, Rada 
Regencyjna postanowiła rozwiązać bózzwłocznie Radę Stanu i zwołać do War= 


szawy sejm konstyłuujący: 


Rada Regencyjna do Narodu Polskiego. 


Wielka godzina, na którą cały naród polski czekał z upragnieniem, 
jua wybija. 

Zbliża się pokój, a wraz z nim ziszczenie nigdy nieprzedawnionych 
dążeń narodu polskiego do zunełnej niepodległości. 

W tej godzinie wola narodu polskiego jest jasna, stanowcza i jedno- 
wayślma. 

Odczuwając tę wolę i na niej opierając to wezwanie, stajemy na 
podstawie ogólnych zasad pokojowych, głoszonych przez prezydenta Sta- 
aów Zjednoczonych, a obecnie przyjętych przez świat cały jako podstawa 
do urządzenia nowego współżycia narodów. 

W stosunku do Polski zasady te prowadzą do utworzenia niepodległego 
państwa, ebejmującsgo wszystkie ziemie polskie, z dostępem do morza, 
sz pol tyczną i gospodarczą niezawisłością, jako też terytorjalną nienaruszal- 
mością, co przez traktaty międzynarodowe zagwarantowane będzie. 

Aby ten program ziścć, musi naród polski stanąć jako mąż jeden 
4 wytężyć wszystkie siły, aby jego wola została zrozumiana i uznana przez 
śwżat cały. 

W tym celu stanowimy: 

1. Racę Stanu roz* iązać. 

2. Powołać zaraz rząd, złożony z przedstawicieli najszerszych warstw 

naroda | kierunków politycznych. 


3. Włożyć na ten rząd obowiązek wypracowania wspólnie z przedsta: 
wic elami grup politycznych ustawy wyborczej do sejmu polskiego, 
opartej na szerokich zasadach demokratycznych i ustawę tę najpó 
źniej w ciągu miesiąca do zatwierdzenia i ogłoszenia Radzie Regem 
cyjnej przedstawić. 


4. Sejm niezwłocznie potem zwoa i poddać jego postanowieniu dalsze 
urządzenie Władzy zwierzchniej państwowej, w której ręce Rada 
Regencyjna zgodnie ze złożoną przysięgą władzę swoją ma złożyć. 


POLACY! Obecnie już losy nasze w znaczaej mierze w naszych 
spoczywają rękach. Okażmy się godnymi tych potężnych nadziei, które z 
górą przez wiek żywili wśród ucisku i niedoli ojcowie nasi. Niech za- 
milknie wszystko, co nas wzajemnie dzielić może, a niech zabrzmi jeden 
wielki głos: Pelska zjednoczona niepodległa. 


f Aleksander Kakowski, 
Józef Ostrowski. 


Zdz. Lubomirski, ` 
Prerydent ministrów 


Jan Kucharzewski, . 
Warszawa, 7 października 1918 r, 


Telegram Kanclerza Rzeszy do Rady Regencyjnej 


w Warszawie. 


Przy objęciu urzędu Kanclerza Rzeszy leży mi spe- 
gjalnie na sercu zapewnić Wysoką Radę Regencyjną Kró- 
destwa Polskiego, że zgodnie za złożoną w Parlamencie 
Bzeszy deklaracją, żywię silne postanowienie ulożyć sto- 
Psunek państwa Niemiecklego do nowo-powstalego Króles- 
twa Polskiego w duchu sprawiedliwości i zrozumienia 
obopólnych interesów Życiowych a także postarać się o 
możliwie najszybsze usunięcie istniejących jeszcze cięża- 
rów okupacji. Ufając, że Wysoka Rada Regencyjna, jak 
jrównież i K. P. Rząd okażą zrozumienie dla mych dążeń, 
wydam niezwlocznie potrzebne dla ich urzeczywistnienia 
zarządzenie. (podpisano) 


Maksymiljan Ks. Badeński, 
Kanclerz Rzeszy. 


O internowanych 
Piłsudskiego, Thugutta i Grabskiego. 


Do Kanclerza Rzeszy Niemieckiej wysłany zostal tele- 
gram treści następującej; 

W zrozumieniu wagi historycznego momentu proszę 6 
uwolnienie Pilsudskiego z Magdeburga, Stanislawa Thu: 
gutta z Modlina i Wladyslawa Grabskiego, internowanes 
go w Borowie. 

— Janusz ks. Radziwiłł. 


Dyrektor Departamentu Stanu, 


Nominacja gabinetu wstrzymana 
Mówią o ustąpieniu pe Kucharzewskiego. 


2. 


Komunikat austrjacki, 
Urzędowo donoszą z Więdnia pod 
Matą 7 października: 
Włoski teren walk. 
Sytuacja bez zmian. 


Front baikañski. 

"W Atbanji ponowne walki straży tył- 
nych koło Skumbi, W pozostałym tete- 
mie pogranicznym starej Serbji nie było 
większych operacii bojowych. 

Szef sztabu generalnego. 


liczne nrdzwyczajine pesie= 
dzenie Rady Min, w Mslancfi. 

Pod datą 7. b. m, donoszą. z Flagi, iż 
mocy poprzedniej o godz. 121/, rozpoczę= 
ło się posiedzenie rady ministrów w Haa- 
„dze, Królowa przybyła do stolicy, by wziąć 
udział w obradach. Celem narad jest 


- przedsięwzięcie kroków, by konferencja 


¿pokojowa odbyła się w Fiolandji, 


W Afryce. 


Komunikat portagaleki a Afryki Wscho- 
dnięj. ` 

Niemey przekroczyli rzekę Rovuma i 
„cofagii się w głąb lasów.  Portugalczykcm 
4 auglikom wpiadły w ręce materjaly w0- 
jenang | jeńcy. 

„śreuzzeiłnnq” pisze: degeli to urzę- 
dowe doniesienie jest prawdą, to generał 
$y. Lettow-Vorbsok po przełamaniu. linji sie- 
(przyjacielskich, znajduje się zaowu w nie- 
mieckiej Afryce wschodniej. 


Turcja centra Bufgarja. 

Poseł bułgarski powrócił dzisiaj bar- 
dzo wcześnie ze Bwej siedziby letniej da 
poselstwa w Konstantynopolu i padał ob: 
8zerną depeszę: 

„Tanin* oświadcza dosyć ostro, že 
irząd przedsięwziął wszslkie konieczne iod- 
ki przeciwko Bułgarji, aby być przygoto- 
(wanym na wszelkis, nawet najbardziej zgu- 
bne, a nieoczekiwane zarządzenia, 


Bałgarja poddała się bez 
zastrzeżeń, 


Dowodzący armją koalicji aa Bałkanach 
igen, dEsperey oświadczył wobes współpra= 
gownika „Secolo“, że między nim a buł- 
karskimi delegatami nie było żadnych ukłae 
dów, a warunki koalicji przez Bułgatję na- 
tychmiast bez targów zostały przyjęte. 

Dalej oświadczył d'Esperey, że po u- 
(kończeniu wojskowych operacji w Bułgazji 
koalicja zwróci się z silnemi uderzeniami 
'w kiernnku północzym, 


fGrecy zajmują Macedonię, 


Specjalny korespondent lipskich „N. 
(Nachr.* telegrafuje z Bazylei: 

Jak donoszą tu ze źródeł ateńskich, 
'mrzędy oraz wojska greckie zajmują z po- 
wrotem Wschodnią Macedonję jako pro- 
wincję Grecką. W stolicy powitano z wiel- 
ką radością wiadomość, że kraj ten. uwa- 
gany już przed wojną za własność Grecji, 
został napowrót odzyskany i wcielony ćo 
państwa. 


Zmiany w urzędach 
miemieckich, 


Wiceadmirał v, Mann Edler v. Ti- 
„schłer został mianowany sekr. stanu w 
rzędzie marynarki, a kap. Löhlein sze- 
"łem urzedu łodzi podwodnych. 

Poseł Trrmborn podobno  apatrzony 
sjest na stanowisko sekretarza stanu dla 
spraw wewnętrznych, 

Jako przedstawiciel nar, lib, wstąpi 
do ściślejszej rady gabinetowej, przydanej 
kancierzowi, dr, Friedberg, wiceptzewod- 
niczący pruskiego ministerjam stanu, 

Wspomniana rada składa się wobec 


(tego z sekretarzy stanu: v. Payera, Gió- 
bera, Erzbergera, Scheidemanna i dr. 
Friedberza. 


Gios prasy niemieckiej, 


„Vorwdrie* pisze: Więteza eręść prae 
8y Uważa syluncję Za wyjuśnioną: albo 
Wilson przyjmie pronczycją albo ją odrzu- 
el, a wiedy pozostanie tylko dalsza walka, 
Ale rzeczy nie są tak proste, Wilson wie 
aien wziąć w ręce sprawę pokoju i zawia- 
domić wrogów naszych o propozycji nie- 
miockiej, Z: uczyni to, to zrozumiałe, 
Nota prosi dalej o wysłanie pełnomocni- 
rów stron wsiesących celem podjęcia roko- 
wań. Zə odrówie on ma żądanie to baze 
względnym „nie” — Mie jest do wiary; ró» 
wnież nie przypuszczamy by rzucił beźwa- 
zuskowe „tak“, 

Wilson nie może zaprosić swych Spray- 
mierzeńców na konferencję, nie będąc pe- 
wny, że się na to zgodzą. Może ca dori- 
dzić lub odradzić. Czy wybierze pierwsze 
czy drugie, to może być zuleżne od wyjn- 
śnienia pragnień niewmiecaich, 3 


l 


GASAE IT LĄ, E ODZ iK A 


Ataki na front zachodni. 


BERLIN, 


giowna 


(Urzędowo). Wielka kwate- 
ra komunikuje w dnin 7-go 


października: 
Zachodni teren walk, 
Grrpa wojsk flastępch trosu Ruprechia 
, We Flandrji i przed Cambrai dzień 
minąt spokojnie. 


Grapa wojsk generała-pnłvownika n- Boe. 


Na północ od St. Quentin trwają bez 
przerwy ciężkie walki od połowy wrześ- 
nia, Bez względu ma ciągłe Świeże zasił” 
ki nieprzyjaciel tu żadnych znaczniejszych 
sukcesów nie odniósł, 

Również i wczoraj załamały się ataki 
wroga, które się przed południem rozwinęły 
na północno zachód od Le Catelet i z o- 
bu stron od Lesdins, a na południu na 
szerokim froncie na północ od St. Quen- 
tin. Nieprzyjaciela, który zdołał przed 
południem utrzymać się tuż obok Essigny 
le Petit, odrzucono w povyślnych kontr- 
atakach i nocnemi przedsięwzięciami aż 
do Remaucourt, 


€rupa wojsk niemiecklego Hastępch tronu 


Wróg podążył przeciw naszym no" 
wym pozycjom nad Aisne i Suipp*s mię- 
dzy Poutzvert i Bazancourt i w częstych 
atakach nacierał na.nie. Rozegrały się wal- 
ki pod Pontaver, Berry au Bac, z obydwuch 
stron od drogi Reims-Neufchatel F rod 
Bazancourt, Wszędzie wroga odparto. 

W pojedyńczych miejscach trzymają 
się małe oddziały na północnym brzegu 
Suippes. 

Wielkiemi siłami nacierał nieprzyjaciel 
nad Arne na zachód od St. Etienne, Rós 
wnież i tutaj ataki jego nie miały powo» 
dzenia, wobec naszych kontrataków. 

Na froncie w Szampaaji nastąpiła 
wczoraj przerwa w działalności bojowej 
po dziesięciodniowych zaciętych wal' ach, 


CTET ` tat tiat 


Na wschód od St. Etienne, pod Or- 
fenil i Autry odparto częściowe ataki 
wroga, à w wielu=iniejscach reszty frontu 
silne natarcia, wywiadowcze, 


Grupa wojsk gen. Gakwiiza. 


Między Argonnami a Mozą Ameryka- 
nie nadal gwaltownie nacierali. 147 pułk 
piechoty gen. feldmarszałka v. Hinden- 
burga, który już podczas pomyślnega od- 
parcia ataków na wschód od Mozy przy- 
czynił się ostatecznie do  przeszkodzemia 
w przełamaniu frontu przez nieprzyjaciela 
odparł wroga na wyżynie na wschód od 
Aire.. Gefr, Klajnowski szczególniej się 
wyróżnił, 

Punkt ciężkości ataków nieprzyjaciel- 
skich leżał równizż i wczoraj z obu stron 
drogi, wiodącej z Charpentry do Romagne. 

Walęzące tam od wielu dni puiki ai" 
zacko-lotaryngskie i wesifalskie w zupeł” 
ności złammały wielokrotne ataki nieprzyja” 
ciela. 


Amerykanie znowu ponieśli wielkie 
straty, 
Pierwszy generał-kwautermistrz 
Ludendorff. 
Kemanikat wicszerowy. 
BERLIN. (Urzędowo), Wika kwa- 


tera giówna donosi dn. 7 paź z.: 

Lokalne waiki na północy od 
Scarpe, 

Na północy od St. Quentin i między 
Argonnatmi i Mozą rozwinęjy się w godzi- 
nach wieczorowych ataki nieprzyjscielskie. 

W Szampanji dzień minął spokojnie. 


rzeki 


to teraz siedzi na swym worze zioła, 
Ten oszczędza dla wroga. 
Qto podpisuje pożyczkę wojenną, 


Tən «szczędza dla swych dzieci, 


W oczekiwaniu decyzji. 


Wojownicze stanowisko prasy 
Jrancuskiej. 


As. Havasa donosi, że prasa fran- 
cuska odrzuca każdy rozejm bez uprze- 
dniego przyjęcia warunków, których po- 
trzebują wojskowi dowódcy dla bezpie- 
czeństwa armji. Dzienniki twierdzą, że 
niema powodu do traktowania państw 
centralnych inaczej, niż Bułgarji. Kwe- 
stja rozejmu jest kwestją o charakterze 
militarnym. 

„Journal“ pisze: Niemcom, Austria 
kom i Turkom odpow emy tak, jak Buł- 
garom: Niema rozejmu przed zupełną 
kapitulacją. 

Pozostałe dzienniki, o ile je cytuje 
biuro Havasa, wyrażają się podobnie. 


Głosy szwajcarskie. 


Prasa zachodniej Szwajcarji uważa 
naogół, że propozycja państw central- 
nych spoika się z odmową. 

„Journal de Gó'Bve" pisze: Dla 
państw centralnych wybiła godzina rato- 
wania tego, co jeszcze możliwe. Zwy- 
cięska koalicja zmusiła je, aby się uko- 
rzyły. Jeżeli wycofają one teraz swe 
wojska z zajętych terytoriów, to dowio- 
dą tem koalicji szczerego życzenia, pra- 
gnącego zakończenia krwawej kąpieli, 
która od czterech lat niszczy Europe, 


TOETSE 


ESADO TIIA GE 


Opinja duńska, 
Kopenhaga, 5 paźdz. 
Zmiany w Niemczech usuwają w 
oczach opinji na drugi plan wszystkie 
wydarzenia nawet na froncie zachodnim. 
Prasa duńska podkreśla, iż zmiany te 
wpłyną na prędki koniec wojny. 
< 


Ukraina a nowy kurs pofi- 
tyki niemieckiej. 

Wydarzenia w Niemczech budzą w Ki- 
jowie najwyższe zainteresowanie i wytę- 
żoną uwagę i znajdują żywy odgłos w 
prasie, Przejście Niemiec do nowego sy- 
stému rzadowego i program pokoju po- 
rozumienia znamiontje zasadnicze zmiany 
daleko poza granicami Niemiec, 


Echa w Rumumnji. 


Większość pism rumuńskich wita z 
radością i wielką sympatią nowy kurs po- 
Ltyki niemieckiej jako krok do powszech- 
nego pokoju. 


„Tribune de Gónżve" widzi w nocie 
próbę doprowadzenia do sprzeczności 
między boaljantami i Wi!tsonem, lecz ma 
nadzieję, że nota nietylko w państwach 
koalicji, ale i przez Wilsona przyjęta 
będzie z rezerwą. 


Anglja oficjalna milczy. 


Biuro Reutera zawiadamia, .ż rząd 
królewski nie posiada oficjalnie wiadomoś= 
ci o propozycjach rządu niemieckiego, któ- 
re teraz prawdopodobnie są w drodze. 
Niema tedy celu, aby rząd królewski 
ogłosił do tych propozycji komentarz. 
Ogłoszenie angielskiego poglądu 
musi być oczywiście odroczone do chwili, 
gdy urzędowo znany będzie charakter pro» 
pozycji. 


Nastrój w Ameryce. 


„Associated Press“ donosi, że dotych= 
czas ani do urzędu spraw zagr. ani do 
poselstwa szwajcarskiego tekst noty jeszcze 
nie nadszedł, Ogólnie twierdzą, iż rząd 
nietałecki nie poczynił jeszcze dostatecz- 
nie jasnych zapowi: d:i, by rokowania mia- 
ły być rozpoczęte. Póki Niemcy okupują 
część Francji istnieje małe prawdopodo- 
bieństwo, iż propozycja dozna przychyl- 
nego przyjęcia, Utrzymuje się mniemanie, 
iż Niemcy czynią dyplomatyczną cnotę z 
militarnej konieczności, 


MASZ DZIUZŻE CHU 


Malinow o kapiłulscji, 


W wyjaśnieniach, udzielonych sobra- 
niu prez. min. Malinow powiedział mię- 
dzy innemi: Znamy wszyscy calą donio- 
słość niepowodzenia, jakie dotknęło oj- 
czyznę naszą i opłakujemy nieszczęście 
to, Wiemy jednak również, że  nieszCzęe 
ście to, przypisać należy w znacznej mie- 
rze temu, iż nie otrzymaliśmy we właści- 
wym czasie od naszych sprzymierzeńców 
pomocy. Co sie jednak stało, ta się nie 
odstanie i dziś trzymać się trzeba teraź- 
niejszości i myśleć o przyszłości, aby, o 
ile to jest możliwe, naprawić skutki ka- 
tastrofy narodowej. Kolegom moim i mnie 
zależałoby na tem, ażeby się otwarcie wy» 
powiedzieć, w danym jednak wypadku, 
jak zawsze wogóle, pragniemy jnteresy 
nasze osobiste podporządkować interesom 
kraju, Wobec tego proponuję, ażebym 
mógł sprawozdanie moje przedstawić na 
tajnem posiedzeniu zgromadzenia narodo= 
wego. Propozycję prezesa ministrów po 
krótkiej dyskusji przyjęto. 
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Na 188. 


Odgłosy chwili. 


„Kurjer Warszawski“ pisze tuż pođi 
tekstem manifestu Rady Regencyjnej: 

Dobrze uczyniła Rada Regencyjna, 
wydając manifest, gdyż kładzie on kres 
wszelkiej chwiejności, wszelkiej potowicz 
ności i zakulisowym zabiegom, wprowa 
dzając zarazem działalność rządową bą 
tory jasno zdeklarowane, 

Wielka chwila wymaga też wielkiej 
rezygnacji od stronnictw politycznych £ 
społacznych. Jedne muszą—wzorem Ra- 
dy Regencyjirej — przekreślić całą swoją 
przeszłość, inne zrezygnować z wszelkiego 
nad przeciwnikiem tryumiu. Niema wię” 
cej kłótai,  rekryminacji; skończył się 
„aatywizm* i „pasywizm* i te wszystkię 
bolesne wytwory.ciężkiej doby  przejścio- 
wej. 

calny program działania na chwilę 
obecną, jaki zakreśla sobie Rada Regens 
cyjna, wydaje nam się — pod pietwszem 
wrażeniem — trafnie pomyślanym, o ile 
nie zajdą wypadki, powodujące zmianę 
sposobów postępowania władzy lub samej 
władzy, 

Jedna tylko mieliśmy do zarzucenia 
miesięczny termin przedstawienia ustawy 
wyborczej Radzie, wydaja nam się zbyt 
dlugim. Ustawa jest tak dalece gotowa, 
że długich narad już nie wymaga. Za 
miesiąc mogą już być ogłoszonę wybory 
do sejmu konstytucyjnego Królestwa i w 
tym też czasie mogą. pozostałe dzielnice 
Polski powziąć postanowienie, jak sformo- 
wać swoje przedstawicielstwo w narodo- 
wym Sejmie konstytucyjnym. 

* * 


Wczoraj odbyła się kilkogodzinna 
narada Rady Regencyjnej i rządu w spra 
wie wypracowania nowego programă 
rządowego. Wśród stronnictw politycz 
nych niebywałe ożywienie. 

Koło międzypartyjne odbyło wczo- 
raj dwa posiedzenia. Na pierwszem ze* 
braniu uchwałono wydać odezwe do 
narodu, na drugiem, wieczorowem obra- 
dowano nai utworzeniem nowego rzą- 
du, któryby mógł ująć ster władzy ed 
powiednio do zmienionej sytuacji. 


Odbyły również posiedzenia i inne 
stronnictwa. Zjednoczenie ludowe po 
wzięło szereg uchwał, między innemi 
w sprawie sejmu i nowego rządu. Obra 
dowała też komisja porozumiewawcza 
stronnictw „demokratycznych*. Istniej 
próby nawiązania kontaktu pomiędzy 
Kołem międzypartyjnem a komisją pos 
rozumiewawczą tych stronnictw. 

W grurach aktywistycznych panuje 
nastrój niezdecydowany. 


Miemcy rozważają projekt 
Związku Narodów, 


Berlin, 7 paźdz 


Od dłuższego już czasu urząd da 
spraw zagranicznych zajmuje się przy: 
gotowaniem do utworzenia Związku Na- 
rodów. Prace odbywają się pod „kie- 
runkiem członków parlamentu i uczo- 
nych znawców prawa narodów. Dopro- 
wadziły one dotychczas do siormuło= 
wania pewnych wniosków, które oparie 
są na znanym. programie większości 
pariamentarnej. Celem dalszych narad 
nad projektami i wnioskami będzie poe 
wołana specjalna komisja. 


BLEEE WEZ 
Z ruchu wydawniczego, 


Ksiegarnia „Książka i Sztuka“ obięła 
na Łócź przedstawicielstwo Krakowskiega 
czasopisma „Maski* i nadsyła nam dwa 
wrześniowe nuinery. 

Wydawnictwo io poświęcone jest li 
teraturze, sztuce i satyrze, Zdobne w lis 
czne rysunki i karykatury: z tek pierwszo 
rzędnych artystów, że wymienimy tu St, 
Wyspiańskiego, VI. Hofimara, Czerwenki 
i Sichulskiego. Treść uiozmaiccaa i boe 
gata. 

Drukuje się więc nowieść Kaz, Przere 
wysTetmajera>„Walka*, tegoż dalszy ciąg 
tatrzańskich opowieści „Na skalnym Pod- 
halu“; Stefana Grabińskiego „Piroblemat 
Czelawy”, siny szkię społeczny Irzykow» 
skiego p. t. „Studja z zakresu chemji or- 
ganicznej Galicji”, 

Wiele uwagi poświęcono łodzianino=, 
wi, p. Juljanowi Tuwimowi. Poza wyjąt= 
kami z wydanego niedawno „Czybania na 
Boga*, tedakcja zamieszcza artykuł Tade- 
usza Sinko p. t, „W pogoni za nową po- 
ezją*, będący analizą talentu młodego | 
posty. 
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Żywioł urzędniczy w Polsce był 
jawsze bardzo słaby, miał tylko luźny 
'qzes z całem społeczeństwem swem. 
a urzędnika patrzono krzywem okiem, 
obowiązkowy mundur rosyjski rzucał 
A zawsze jakiś cień odstępstwa od 
lityki polskiej w stosunku do mo- 
Ń. Istotnie, urzędnik uzależniony 
pł do tego stopnia od swych przełożo- 
ych, iż wprost musiał myśleć i czuć 
jak, fak oni tego zaprasnęli. A ponie- 
vaż kazai mu się rusyfkować, przeto 
4a natury mniej odporne wpływ ten 
ziałał w sposób mniej lub więcej wi- 
oczny. Renegatów tasich mamy całe 
ssiące, 

Z drugiej strony służba państwowa 
osyjska psuła urzędników. Przyzwy- 
rzajałl się oni do wszystkich wad, 
kich nigdy urzednik mieć nie powi- 
nien, począwszy od lekceważenia swych 
obowiązków, a kończąc na wysokiej 
wrażliwości na „brzęczące argumenty". 


Państwo polskie dopiero musi two- 
rzyć | wychowywać kadry urzędnicze. 
Podobrież i instytucje samorządowe, 
które obecnie zatrudniają wiele dzie- 
siątków tysięcy pracowników. 


' Niestety, doświadczenie wykazało, 
iż dotychczasowe wyniki tego procesu 
tworzenia polskich urzędników są mniej, 
niż zadawalriające. Kiedy powstające mi- 
nisterja polskie pragnęły zaczerpnąć 
materjału urzędniczego z zarządu mia- 
sta Warszawy, okazało się, iż może to 
być bardzo niebezpieczne; ilość proce- 
sów karnych przeciw funkcjonarjuszomt 
miejskim oraz postępowań dyscyplinar- 
nych wykazała, iż są oni ogromnie zde- 
moralizowani i mogą wnieść korupcję 
ý do urzędów państwowych, 


Łapówka i zaniedbywanie swych 
wbowiązków stały się codziennym chle- 
®$:m w magistracie warszawskim. 


A u nas—w Łodzi? 


Tak źle jeszcze nie jest, ale tak 
będzie, jeśli w dalszym ciągu za- 
¿rząd miasta kontynuować będzie do- 
tychczasowy system obsadzania posad. 

Postułatem, który wszyscy za słusz- 
ny uznają, jest ogłaszanie publicznego 
konkursu, skoro chodzi o obsadzanie 
stanowisk nte tylko poważniejszych, lecz 
wogóle wszelkich posad płatnych. Od- 
dzielna komisja rozpatruje następnie 
złożone oferty, poczem wybiera kandy- 
'data najodpowiedniejszego, a co dziś 
również jest ważne, z równie uzdolnio- 
nych kandydatów tego, który znajduja 
„się w najtrudniejszych warunkach ży- 


ciowych. 

istotnie, kilkakrotnie ukazały się 
w pismach miejscowych ogłoszenia 
w'adz miejskich, zawiadamiające o wa- 
suiących posadach. Ssładano dziesiątki, 
ieśli nie setki ofert. 

Wtajemniczeni natomiast twierdzą, 
iż wszystko to przeważnie bywa szopką 
ji czczą formalnością. Zsóry wiadomo, 
ikto będzie przyjęty; oferty rozpatruje 
się tylko dla oka bo i pocóż, skoro 
kwestja jest załatwiona? -> 


GOA.Z ET lu b O. DZKA 
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Y iaki gróh modra zadać umetkiem niej. 


Wiadomo tyłko, że „wpływowa oso- 
ba” poleciła danego kandydata. W ten 
sposób magistrat roi się od rozmaitych 
protegowanych. Każdy potentat posiada 
swoich ludzi, których otacza troskliwą 
opieką, wyrażającą się w podwyżce i 
awansie... Jeśli zabłąka się wypadkiem 
urzędnik, który nie cieszy się opiekuń- 
czym skrzydłem pana radnego lub ła- 
wnika, a conajmniej wyższego funkcjo- 
narjusza, wówczas bezradnie musi pa- 
trzeć, jak koledzy dzięki wpływom ubocz- 
nym, szybko idą w górę, podczas gdy 
sam on pozostawiony jest własnemu 
losowi. Konkretny przykład: urzędnicy 
przyjęci już przed kilku miesiącami nie 
są jeszcze wniesieni na etat, co pozba* 
wia ich rozmaitych płynących stąd ko- 
rzyści, podczas gdy dopiero co przyjęty 
protegowany pana radnego natychmiast 
na etat jest zaliczony. Są to, naturał- 
nie, rzeczy, które w każdym poszczegól- 
nym wypadku dadzą się wytłomaczyć, 
jeśli ktoś tylko umiejętnie zabierze się 
do rzeczy. Natomiast, traktując sprawę 
z runktu widzenia prawa wielk'ch liczb, 
widz się wyraźnie prądy protekcy ne 
Sitw rdzi to każdy, kto bliżej styka się 
z «westją, którą postawiliśmy w na- 
główku artykułu. 

Jaki jest skutek takiego postępo- 
wania? Dwojaki: 1) magistrat posiada 
zbyt wielką ilość urzędników, bowiem 
często nie daje się kandydatowi posady, 
lecz stwarza się stanowisko dla kandy- 
dafa; 2) kwalifikacje urzędników są 
mniej niż zadawalniające. 

Przedewszystkiem musimy podkreś- 
lié tu fakt niezwykłe doniosły: urzędnicy 
magistratu łódzkiego nie zawsze władają 
polską mową! Znamy takie wydziały, 
że trudno jest porozumieć się po polsku 
i to, pożal się Boże, jek'm językiem! 
Procent Polaków np. w wydziale apro- 
wizacji jestrozpaczliwie niski. W innych 
sytuacja przedstawia się trochę lepiej. 

Protestujemy stanowczo przeciw 
takiemu stanowi rzeczy! Fakt, iż urzę” 
dnicy magistratu łódzkiego w licznych 
wypadkach źle mówią po polsku i po- 
sługują się w lokalach służbowych inną 
mową musimy napiętnować. Okoliczność 
ta posiada doniosłe znaczenie polityczne, 
bo instytucje gminne są częścią organu 
państwowego. Społeczeństwo powinno 
baczniejszą uwagę zwrócić na ten fakt, 
a poszczególne osoby w stosunkach 
swych z urzędami miejskiemi powinny 
na miejscu protestować przeciw mon- 
strualnemu zjawisku. 

A jednak zła nie będzie można wy- 
plenić z kretesem, póki obecny system 
protekcyjny nie zostanie wypleniony. 

Tymczasem, by zostać urzędnikiem 
miejskim, można nie posiadać wykszta - 
cenia, można ohydnie kaleczyć poł 
szczyznę, ale zato trzeba mieć mocne 
plecy! 

I dlatego nasz magistrat staje się 
powoli rodzinnym azylem, gdzie we 
wdzięcznej sielance siedzą obok siebie 
bracia, szwagrowie, kuzynkowie naszych 
zupełnie bszinteresownych działaczy ! 

| Wyborca. 


KRONIKA. 


— Posady w szkofach państwc= 
wych, 

Sekcja Szkół Srednich K. P, Mini- 
sterstwa W. R. i O. P. podaje do wiado- 
mości, że w szkołach państwowych na 
prowincji wakuje parę posad nauczycieli 
grzyody I firyki. 

Zołęszać się w godzinach od 10-2 w 
W s:zawie, Aleja Ujazdowska 37. 


— Z żałokwej karty. 


W niedzielę śmierć przerwała pasmo 
miodego żywota Ś. p. Henryka Lessiga, 
właściciela składu apiecznego, członka 
łódzkiego stowarzyszenia właścicieli skła- 
dów aptecznych, 

S. p. Hanryk Lessig pracował od 
dłuż zzgo czasu w aptekach łódzkich, w 
to u 1918 nabył skład apteczny przy ul. 
Srećn ej, który do ostatniej chwili wzoro- 
wo prowadził, Od chwili wstąpienia do 
Stow. „Drogista* wszystkie siły poświęci 
tej instyluci, to też członkowie, cemiąc w 
nim fachową wiedzę, prawość charakteru, 
obdarzają go mandatem członka zarządu — 
sekretarza, 

. W ubiegly piątek na ogółnem zeba- 
niu jednogłośnie obdarzają ś. p, Henryka 
,Lessiga ponownie maadalem członka za- 
„rządu a aż w niedzielę po kilkudniowej 


A ' 


chorobie śmierć przecina nić jego żywota. 
Niechaj ziemia, którą w kwiecie wie- 
ku opuścił, lekką mu będzie! (x) 


— Wezwanie posłów $ódzkich. 

W dniw węzerajszym posłowie łódzey 
do Rady Stanu pp. Fugonjusz Krasuski 
i Józef Wolczyński otrzymali telegraficzne 
was+waenie przyjazdu do Warszawy w sobo- 
tę na posiedzenie klubu międzypartyjnego. 


— Związek iecohników szacnnko- 
wyc łą 

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie; 
iż siedziba Związku techników szacun- 
kowych w Warszawie z dniem 1 paź 
dziernika r. b. przeniesiona zostanie do 
lokalu Masy techników przy ul. Czac- 
kiego S% (Gmach Stowarzyszenia Tech- 
ników). Biuro Związku czynne codzien- 
nie od 6—8 wiecz. Adres członka za- 
rządu W. Sieradzkiego: Łódź, Juljusza 37, 


— Za Zrzeszonia o©dduz7, nzuczyciali 
szkóT początkowych w Łodzi, 

Ubiegłej soboty przy licznie zebras 
nych cziońnkach Zrzeszenia odbyły się wy- 
bory delegatów na Zjazd oddziałów Zrze- 
szenia całsgo Królestwa, mający się od- 
być w czasie Wszystkich Świętych w 
Warszawie. Wybrano pp. Wasilewskiego 
i W. Jezierskiego.  Wybotcoim polecono 
przedstawić na Zjeździe projekt pewnego 
uzupełnienia Statutu Zrzeszenia, wynikają- 
cego z potrzeb nauczycielskich na grun- 
cie łódzkim, a odnoszącego się do nauczy- 
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cieli-członków dożywotnich b. Stowarzysze- 
nia mauczycieli chrześcijan, Prócz tego 
poruczono wyborcom poruszyć inne jesz- 
cze sprawy doniosiego znaczenia, 

Co się tyczy uchwały Rady Stanu, 
Oddział Zrzeszenia w łodzi wyraża swe 
oburzenie za lekceważenie sprawy bytu 
nauczycielskiego, a co zatym idzie i o- 
światy ludowej. 

— Z Rady Szkolnej Okręgowej m. 
ŁoFzi, 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Szkolnej Okręgowej pod przewodr = 
ctwem inż. Neumana, zatwierdzono na 
opiekunów głównych 21 nowych kandy* 
datów; zaś z powodu odmowy przyjęcia 
mandatu—wykreślono í- sch. 

Uchwalone koncesję na szkolę wy- 
znaniową z programem szkół elemen- 
tarnych Zrzeszeniu „Asudas Hoortodo* 
ksym*. - 

Rada Szkolna na posiedzeniu za» 
rządu Koła opiekunów głównych wyzna” 
czyła jako delegata prof. Dominikie- 
wicze. 

— 2 zarządu Kola oniek, głównych. 

Dziś o 6 i pół wieczorem odbędzie 
się posiedzenie zarządu Koła opiekunkw 
głównych w lokalu Wydziału Szkolnictwa, 


— Opa? dla szktł miejskich, 


Na sobotnie posiedzeniu komisji o= 
pałowej przy wydziale szkolnictwa przyję 
to do wiadomości, iż wydział opałowy 
przeznaczył dla szkół miejskich 4,000 
korcy węgla. Węgiel tən postanowiono 
rozdzielić pomiędry szkoły, licząc po 4 i 
pół korca na każdy pokój. Ze względu 
na to, iż nie można przewidywać otrzy- 
mania w krótkim czasie większej ilości 
węgla, uchwalono zaopatrzyć szkoły jed- 
nocześnie w drzewo rabane, licząc po 30 
pudów na pokój, Cała ta ilość opału 
musi wystarczyć dla szkół na przeciąg 
3 miesięcy, 

Kierownicy szkół otrzymałą odpowied- 
nią instrukcję, informującą ich o ilości 
przeznaczonego dla szkół opału, 

Odczytano dezyderat komisji do spraw 
lokali szkolnych i przychylono się do wy- 
rażonego przez nią życzenia, aby szkoły, 
umieszczone w lokalach zimnych, oraz 
szkoły, w którvch będą urządzone świetli- 
ce i cieplice dla dziatwy otrzymały nieco 
większą norme opału. 


— 2 Tow. oświałowoyć „Wiedza”, 


` Wczoraj o godz, 8-ej wieczorem, w 
lokalu Tow. Krajoznawczego (Aleja Koś- 
ciuszki 17) odbyło się ogólne zebranie 
roczne Towarzystwa oświatowego „Wie» 
dza* w obecności 46 osób. Zagaił je p. 
Konrad Fiedler, wiceprezes zarządu, który 
w przemówieniu swem zaznaczył o proje- 
ktowanych przez zarząd zmianach, Wobac 
zapisu przez ś. p. Sprzączkowskiego 1/20 
części majątku, na rzecz Tow. „Wiedza”, 
zarząd zaniechał przekazania całej działal- 
ności Polskiej Macierzy Szkolnej. Uzna- 
no za pożądane, aby'„Wiedza* istniała w 
dalszym ciągu. Ponieważ jednak działal- 
ność Tow. zostala wogóle uszczuploną 
— zaprojektowano zmniejszyć skład zarzą- 
du z 18 do 12 osób. Zmiana ta 
zależna będzie od decyzji ogólnego zebra- 
nia. 

Na przewodniczącego powołano d-ra 
E. Mitielstadta. P. Fiedier odczytał pro- 
tokół z poprzedniego zebrania ogółnego, 
poczem przedstawiono zebranym do za- 
twierdzenia sprawozdania z dziaialności za” 
rządu, oraz poszczególnych sekcji Tow. 

Sprawozdanie zarządu TO*, „Wiedza“ 
z działalności za-rok 1917/18 wykazuje, 
że liczba członków wynosiła 381, posie- 
dzeń zarządu odbyło się 9. 

Przeka azo M. Szkolnej niedzielne 
czytanki dla d:iec, we:zozowe kursy 
wstępne dla młodzieży i dorosłych oraz 
Uniwersytet ludowy i w tym celu wypo» 
życzano niezbędne utensylia i pomoce 
naukowe (latarnie, przezrocza, ławki, ta- 
blice), Funkcjonowały 2 bibljoteki, czy» 
telnia pism i książnica dziecięca. Z po- 
śród instvtucji dobra pubiicznego na rzecz 
„Wiedzy* Ś. p. Sprzączkowski zapisał 1/20 
majątkr, co stanowi 10,000 rubli, 

Sprawózdanie kasowe Tow, „Więdza” 
wykazuje w przychodzie Mk; 8.580,99, w 
rozchodzie Mk. 7.307,05. 

Po zatwierdzeniu wszystkich sprawoz- 
dań ovyższych, p. Ke Fi:dler przed! 
wił projekt budżetu na rok 1918, przew - 
dulący w dochodach Mk. 5.473,94, a w 
wydatkach Mk. 13,060, czyli miedobór wy- 
nosi Mk. 7.186 obr. 

Preliminarz budżetu zostal jednomyśl- 
nie zatwierdzony. 

Za pomocą głosowania tajnego wy- 
brani zostali do zarządu pp.: dr. Brunoa 
Czaplicki, Konrad Fiedler, Waciaw Ere- 
ciński, Edmund Jasiński, Jadwiga Izydor- 
czykówna, Karol Izydorczyk, Walentyna 
Gajówna, Stefanja Dzierzanowska, Zygmunt 
Sandomierski, dr. Edward Miiteistazdt, 


-~ 


to 


PRZEDSTAWICIEL 
E. Tuwima, Warszawa, Leszno 12. 


PRD OWY RZUCA 


a oa e A aa ZAJ PETRA! 


Miecżysław Ulasiński i Wacław Zajkow= 
ski, 

Do komisji rewizyjnej wybrani zostalb 
przez aklamację po. J. Pogonowski, Bro= 
nistaw Jasiński i Fr. Lenartowicz, 


— Lunas 


Na dzisiejszą zmianę programu dyreka 
cja Luny” sprowadził» przepię:cy dramat 
nastrojowy z Henny .Portea jako główną oda 
twórczynią, 

Tio obrazu stanowią najcadowniejeża 
okolice ziemi fjordów i feldów, ilustrowanę 
przepiękną muzyką Edwarda Griega, m. im 
ze znanej suity „Peer Gynt”, ilustracji - 
arcydzieła Ibsena. 

Program uzupełniają wspaniałe zdjęcia 
górzkie francuskiej Szwajcarii, cd Lausaa= 
ne”y do Montreux. 

— Zebranie. 


Kwartalne zebranie członków cechy 
majstrów krawieckich odbędzie się d. 1/ 
paźdz, r. b. o g. 3 po południu w lokalu 
Resursy Rzemieślniczej przy ul. Widzewe 
Nr. 117, 

— Z gminy żytłowskiej, 

Na plenarnom posiedzeniu Zarządt. 
gminy postanowiono wyasygnować 30,000, 
marek na spłseanie zalezłego subsydjumy 
towarzystwom fllantropijnym pvdłag Ludżes: 
tów 1917/18 r. sporządzić budżety przy- 
tułku dla dzieci bezdomnych i sierot orst 
schroniska dls nmysłowo-chorych i przede 
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tznejs polecono sekretnrjatowi praystąpia 
do prac przygotowawczych dla rozpigu po= 
datku gminnego na 1919 rok, i jako pode 
stawę przyjąć, podług wzoru miast zacho” 
dnieb, podatek dochvdowy; przyjęto da 
wiadomości, że Departament W. R, i O.P. 
zażądał dostarczenia danych o Komisji 
Egzaminacyjtej przy gmicie, co zostało ue 
skutecznione; na skutek prośby kr. peł, 
Inspektora Szkolnego m. Łodzi, wybrona 
Komisję dla zakwalifikowania mełamedówz 
zatwierdzono regułamia Komisji Egzamina= 
cyjnaj dła zakwal' fikowenia nauczycieli re- 
ligii i języka hebrajskiego w szkołach lu- 
dawych eraz takiż reguląmin dla Komisji, 
kwalifizującej mełamedów i utrzymu 4cych. 
chedery; uchwały Dalegacji Wyborczej z0- 
stały odczytane i zatwierdzone; usta]ono,, 
że zaległe składki wynosza: za 1913 rox” 
— 59,641.84, 1914 — 69,857.81, 
97,522.06, 1916 — 107,704.70, 1917 — 
132,34592, 18218—285,047.50 i postanc= 
wiono sumy te wywiedykewać celem poe: 
krycia zobowiązań Gminy i otwsrcia nowe=; 
go zakłoćn dla dzieci; sprawę removstu By- 
nsgogi przekazeno pp. Monicowi i Saykias. 
rówi do załatwienia Pozatem raspatrzone 
Bzereg zażaleń na nieprawidłowe rosłożenie ' 
podatka gmianego, 

— Fad kołami tramwsju, 

Onesdaj wieczorem około Nr. 127” 
przy ulicy Piotrkowskiej przejecharą j 
została przeż tramwaj 25 letnia Reg a 
Cytrynowska, zamieszkały przy ulicy 
Piotrkowskiej 25. Zawezwany lekarz 
Pogotowia udzielił nieszczęśliwej pierwe 
szej pomocy. 


1915 — 


l tentin, 


W nadchodzący czwartek T<alr Pol 
ski występuje z premjerą, 

Bzdzie nią głośna sztuka Wiktoryna 
Sardou „Fedora“; która ze względów cene 
zuralnych rosyjskich nie mogła być wy» 
stawiona dotąd na żadnej scenie w Kró- + 
iestwie. 

Pełna efektu sztuka osnuta jest na 
ilə życia rewolucjonistów rosyjskich w 


Paryżu i posiada wiele scen dramatycz- 
W tej interesującej sztuce rolę ty 


nych, 


< 


E, 


Whowa odtwarza p. Arkawinówna, obsada 
Śpozostałych rół spoczywa w rękach wy» 
„bitniejszych sił personelu, 

Dziś we Wźorak, po cenach popi- 
łarnych dram, Tadeusza Rittnera „W ma- 
łym domku“, j 


d estrady, 


Inauguracyjne otwarcle se- 
zonu koncertowego Łódzk. Ork. 
Symf. Solista Ign. Dygas. 


. 


Sała szybko napełnia się tłumem. 
„Ani jednego wolnego miejsca: balkony 
(,wprost uginają się pod ciężarem Judzi.,. 
„Wszędzie znajoma twarze stałych bywal- 
śców koncertowych z pokaź1ą domieszsą 
(obcych zupełnie fizjoenomii, które nie 
(umieją jeszcze znaleźć sę w rowem 
‘otoczeniu i niezaradnie zasiadają na 
pierwszych miejscach. Tworzą się tu i 
( owdzie grupki znawców muzycznych. 

4 — Mówą, iż Dygas stracił głos 
*w Rosji i pozostało głośne z przeszłości 
$nazwisko... 

— Ciekawe, jak popisze się orkie- 
«stra po ciechocińskiej wilesjaturzel... 

— Dobrze, że konferencję wypowie 
Jellenta, znudziły się już w zeszłym 
iroku gawędy domorosłych prelegientów. 

Tym razem optym ści mieli najzu- 
pełniejszą rację. Korferencja Jellenty 
<była doskonała. Mówca piękrym języ- 
kiem zaznaczył granicę między muzyką, 
4 innemi sztukami, orowiedziawszy się 

stronie autonomic nego zrozumienia 
oraw muzycznych, w szczególności 
(symfonii, która przez swój bogaty ma- 
<terjał tonów powołana jest do bezpo- 
średniego oddziatywania na duszę ludz- 
ką. Obowiązkowe poddawanie tia lite- 
vackiego jest tu zgoła zbyteczne. 

Symfonja jest stosunkowo modą 
gałęzią twórcz Ści muzycznej i Pols a 
dotychczas nie może się poszczycić ta- 
kiemi nazwiskami symfonistów, jah Bee- 
fthoven, Smetana lub Czajkowski. Wiele 
jednak względów przemawia za tym, iż 
polska symfonia niezadługo się narodzi, 
bo już zwiastuny jej na horyzoncie arty- 
stycznym s'ę pojawiają. Stąd koniecz- 
ność kultywowania u nas muzyki sym- 
£onicznej. 

Konferencję rzęsiście oklaskiwano. 

Clou programu orkiestrowego byla 
piąta symfonia Beesthowena. Łódź lubi 
ite symfonję, a grano ją już w ciągu 
czterec : łat istnienia orsiestry multum 
razy, To też wykonanie jej nie pozo- 
stawiało nic do życzenia. Dyr. Szulc 
z piefyzmem oddał jej cudną strukture, 
gładko i przejrzyście. Już po pierwszej 


GA AR ir A RO B=ZTK"A 


części — mistycznym nieco allegro con 
brio — znać było duże postępy, jakie 
orkiestra od czasu ubiegłego sezonu 
uczyniła i dobre wystudjowanie dzieła. 

Wrażenie to utrzymało się i przy 
innych wykenąaych dziełach. 

Solista, pierwszy tenor z opery 
Warszawskiej. Ignacy Dygas ma już 
zbyt wyrobioną w wielkim artystycznym 
świecie markę, by oceniać go zwykłą 
misre recenzenta. Jego pełny, aksamit- 
ny o szerokiej skali głos — święcił zu- 
pelny triumf w wagnerowskiej „Pieśni 
wiosennej“ z Walkirii i „Pożegnanie“ 
z Lohengrina, (stw) 


1 sadu, 


IIAN S 


Qbisoująca iztorosi, 


Przed Królewsko-Polskim Sądem Okrego- 
wym stanął 17 letni Władysław Pluta mie- 
sBzkunieo Radogoszcza, oskarżony o zabranie w 
nocy d. 22 maja z pokoju, gdzie spała gospo- 
dyni Marjanna Szmidke x n'ezamkniętej szafy 
tysiąc marek w jednym banknocie, Działo się 
to we wsi Kiwiluo, iny Rog zin. 

Oskarżony na sądzie przyznał się do winy, 
pieniądze były mu potrzebna na obuwie. 

Foszkodowana zeznaje, iż chłopak w pier- 
wszym roku służby sprawował się dobrze, u. 
pa: no ją jed.ak, żeby się miała na bacz- 
NOSCŁ, 

Pieniądze były ukryte w ży Giy 
nazajutrz po kr:dzieży chciała rano obudz:ć 
Plutę okazało się, iż go niema, ud:ła się wre- 
dy do adai i znalazła go u rod<ieow, pienią- 
dze, utryte w szopie, zostały zwrócona po- 
szkodowunej, 

Sąd po w 'słuchaniu oskarżenia prokure$ora, 
uznając, iż wina podsądnego została dowiedzio- 
ną przez jego przyznanie się do takowej, ie- 
dnikża ze względu na jego wlek i riekar.lność 
dotychczasowsś zastosowaws”y okoliczności ła- 
godzące, skazał Plutą na 5 miesięcy więzienta 
z zaliczeniem czasu odsiady wania na śledztwie. 


Że świata. 


Pobicie Huhbermanna przez teściową, 


W Budaoeszcie zdarzył się niebywały 
skandal w sferach ar'ystycznych, który 
dostarczył miastu co miemiara tematu do 
plotek. „Bohaterem* w tej sprawie jest 
znany i u nas skrzypek wirtuoz, Broni- 
sław FHubermann. Rozwiódł się on ze 
swą Żoną, przyczem sąd rozwodowy przy- 
znał mu prawo do dziecka z tem, że- na- 
razie wychowywać je będzie babka, p. 
Galafros, teściowa Hubermanna. Obecnie, 
gdy chłopczyk liczy już lat 7, na stara- 
nia fHubermanna sąd oddał mu zupełną 
opiekę nad dzieckiem, z wyłączeniem 
babki, Giy w dn, 27-go ub. m. Huber: 
mann oświadczył to swej teściowej, jadąc 
z nią z dzieckiem automobilem, ona to 


Niemiecka zęcdy bez zastrzeżeń nu program @ilsoni. 


„Nordd, Allg. Ztę.* pisze: 

Jak twierdzi „Kóln Ztg.", między pro- 
gramem partji większości i programem 
Wilsona istnieją pewne różnice. 


jako podstawę pokoju i to bez 


Wbrew temu zaznaczamy ze Szcze* 
gólnym naciskiem, iż rząd i partje więk 
szości przyjął cały program prezy Jenti 
żadnych 
wyjątków lub ograniczeń, 


Podtrzyrmywanie ducha 

Berlin, 7 października. 

Krwawe ofiary koalicii, poncszoae w 
ostatnich ciężkich walkach na froncie za- 
chodnim, w obozie koalicji wywołały do- 
tkliwa wrażenie, Licząc się jeszcze z dal- 
s/y ni silnymi atakami, stwierdzają wszak 
już dziś, iż cel gen, Focha, przełamanie 
linji niemieckich i zwycięstwo rozstrzy- 
gające jeszcze tej jesieni nie będzie osią” 
gniętv, 

Wobec tego prowadzona jest usilna 
p'oraganda koalicji, aby przez przesa» 
dzone doniesienia o strataca niemieckich 
podnieść ducha swych wojsk i wywołać 
upadek jego u żołnierzy niemieckich. 

Fakt ż, jakoby tak osłabiona i zda» 
moralizowane wojska niemieckia ciągła je- 
doak wytrzymują €ezturm przeważających 
woisk  angielsko-francusko=-msrykańakieh, 
jest dowodem, że te doniesienia s3 Wysoko 
pr.esadzQr8, 


Nowe połączenie radjotale- 
graficzne, 

Pomiędzy rządem hclenderskim z jed- 

nej strony i pełnomociikiein towarzystwa 


telegrafu isktowego, dyr. Bredowem z dri- 
giej zawartą została umowa w sprawie t= 
rządzenia olbrzymiej stacji radiotelegra: 
ficznej, służącej do bezpośredniego połą- 
czenia Holandji z zagranicą a w szcze 
gólności z bolenderskiini ludjami. 


Stacia holenderska będzie miała ta- 
kież samo urządzenie, jak stacja telegrafu 
iskrowego w Nauen pod Berlinem i bę- 
dzie łączyć oprócz Indji także Północną i 
Południową Amerykę, 


Jako miejsce odbiorcze dla stacji 
w Holandji wybrano łąki w osolicy 
Kotwijak. Umowa ta posiada dia Ho- 
landji wszechświatowo-polityczne zna: 
czenie, ponieważ obecnie nie będzie 
ona potrzebowała korzystać z radio- 
telegraficznych stacji angielskich. Anglia 
obawia się, że wszystkie neutralne pań- 
stwa pójdą za przykładem Holandii, dla 
tego używała wszelkich sposobów, by 
nie dopuścić dojścia do skutku powy? 
szego porozumienia między Niemcami, 
i Holandją. 


przyjęła na razie spokojnie, gdy zaś auto- | 


mobił stanął przed domem, w którym 
mieszka rozwiedziona żona Hubermauna 
ze swym drugim mężem, p. Galafros za- 
częła krzyczeć i wzywać pomocy. Nastąe 
piło szamotanie się, w którem rozwiedzio= 
na żona ze swą matką i z mężem ode- 
brali dziecko Hubermanowi i pobili go 
dotkliwie. Huberman wniósł skargę do 
sądu, 


Tehla Loterji 
Polskich Inouliców Wojennych. 


Szósty dzień ciągnienia. 
Po 2,000 mk. na n-ry: 27769, 37438. 
Po 1,000 mk. na n-ry: 4198, 11707, 
24428. 


= 
g 


„dzie 


Po 500 mk. na n-ry: 922, 2423, 5239, 
16157, 16802, 27187, 28535, 31241. 

Po 200 mk. na n-ry: 527, 6290. 7948, 
12702, 12800, 15942, 16208, 16554, 21709 
25224, 25514, 26598, 29013, 31005. 


Siódmy dzień ciągnienia, 

Mk. 2,000 Nr. Nr. 26816 26358, 

Mk. 1,000 Nr. Nr. 6958 7376 1412 
26977 27026 27525 29198. 

Mk. 500 Nr. Nr. 4618 12488 126% 
16202 28675. 

Mx. 200 Nr. Nr. 816 1514 2788 4103 
8804 9014 9017 10360 10438 11553 12622 


13706 13944 14460 16838 16856 17434 
20737 27661 31854, 


Rynek pieniężny. 
Pięćsetrubłówki do 148, 147, 144, 
Storublówki do 150.— 


E 


ń Znaczka” 


dla Domu Starców przy £ódzkim 
Chrześc. Jow. Dobroczynności. 


listami ofiar obchodzić będą mieszkania i prosić 
o datki na dochód Domu Starców. Osoby te za- 


Czterystu trzydziestu sędziwych biednych pansjo- 
narzy przez usta kwestarzy i kwestarek proszą 
serdecznie szanownych obywateli o ofarę na za- 
kup środków żywnościowych. Towarzystwo Do- 
broczynności, popierając usilnie tę prośbę, ze swej 
strony uprasza serdecznie szanownych obywateli 


| W tygodnin bieżącym kwestarze i kwestarki z 


opatrzone są w listy ofiar i legitymacje. | 


o przychylne przyjęcia I uwzględnienie prośby 0- 


sób kwestujących, zasługuj:cych za osobiste poś- 
więcenie czasu i zachodu nauznaniej podziękowanie. 


Reda Zarządzająca 
í Łódzk. Ckrześc. T-wa Dobroczynności, 


Bogaty wytór 


wyroków futrzanyih 


futer męskich i damskich, żakietów 
i garniturów najnowszych fasonów. 
Dostę ceny, Pankiuażne w* konanie, 


FISZLE wiCcZ, 
Dzieina i0, I piętro front, 


Przyjmuje się repsracje. 


Redaktor i wydawca Jan Crodek, 


JE zĄ 


arenira kapelusza do szatni 


Kto z panów zamie- 


proszony jest o od- 
danie zamienionego 


p 
nit kapelusz w szatni 
Sali Koncertowej w 
dniu 7 października 
da 


Teatru Polskiego, 
gdzie również odbie- 
sze swój kapelusz, 


D: H. Sadkowski 


choroby wewnetrzne 
(specjalnie żołądka i kiszek) 


ulica Piotrkowska No 120. 
Przyjmuje 10—11 r. i 5—7 po p. 


Dr. Goidman 


powrócił, 
Piotrkowska Ao 86. 


Czasowo przyjmuje w Sanatorjum 
„Unitas“, Pusta 11, od godz. 9—0 rano 
i od 4—6 po pł. 


Dr. S, Lewkowicz 


choroby skórne i weneryczne 


Kounstantynowsna XM 12. 
Przyjmuje: 


Panów 


| Panie 
od 9—1 i6—8. od godz. 5—6. 


Specjalista 


Dr. L. Prybulski 


choroby skórne, włosów, we- 
nerja i niemoc płciowa, 


ZAWADZKA 1, róg Piotrkowskiej 
Przyjmuje od 9— 2 i 4—8, Panie 5—6. 


p Żyeószi portiel, zawierający kartę mel- 
dunk wą wydaną z komendantury 
wojskowej za M 4148 dnia 19]IX 18 roku 
oraz paszport niemiecki wydany dnia 4]X 
w Łodzi, na imię Stanisława Wiktorow- 
skiego. Łaskawy znalazca zechce odnieść 
za Araia nagrodą na ul. Przejazd % 83 
m. 1. 


Prem era Dziś! Premjera 


IWNI LUDZIE 


Dramat nastrojowy w 5 aktech z 


Henny Porten 


w roli głównej. 

Rzecz dzieje się w najcudowniej- 
szych zakątkach Północy. 
Specjalna ilustracja muzyczna po- 
‘tug suity Griega, 


E E RES 


Apteka Homeopatyezna 


J. Pogonowskiego 
w pierwszej połowie października 
zostanie przeniesiona z ulicy 
Piotrkowskiej 115 do własnego 
domu 


przy ul, Głównej Ne 5. 


ES NVS AS 
otoszenia drobne. 
Akuszerka ją pak 204% 
RTPA EE 


Niemieckiego bién w Adm. 


Gazetv Łódzkiej pod „Biuralista.* 


4 ajeuci, wiadomość w 
Potrzebni Adm. „Gazety Łódzkiej” 


Przejazd 8. 


ALBUMY MÓD 
„Faworyt” 


na sezon jesienny i 
zimtowy 


obfity wybór mód, setk 
najnowszych modeli. 


Przy pomocy form „Fawo- 
ryt* osoby nie znające zu- 
pełnie kroju mogą przy- 
krawać ubrania, spotrze- 
bowując jaknajmiej mater- 
jału, również znoszone już 
suknie można przerabiać, 
zużytkowując celowo roz- 
maite resztki, 

Sprzedaje: 

Biuro dzienników 
„Rozwój“ Przejazd 8. 

Księg. „Czytaj“, 


dl ul. Piotrkowska 93. D 
YVE- 


ARA IZ A EEA U E Z 1] EL EZ EE 
į lampy, obrazy, sprzed: mk 
Poduszki, Zarzewską Aè 65, stróá 


wskaże, 

i watohuy (czysto wełniane 
Resztki tkana wata) jak również 
resztki na damskie, mąskie i dziecinne ubra- 
nia i okrycia. Bostony, szewioty welury, 
jedwabie na bluzki. Różne we'nisne reszte 
ki, cajgi, barchany i flanele. Łódź, Wi: 
dzewska œ 40 m, 10, front, H p. na pra 
wo. 

i elegancko kostjumy wa marek 
Szyję 35, palta 20, suknie J0. Kra 


wiec damski Rudzki. Piotrkowska Nk 17" 
Na zamówierwie fason erowe. 


HU Pietrakiewicz Zzguvi.a parzpoń 
niemiecki, za Ne 82769 wydany w Los 
dzi. 

atjanna Szlap zgubiła paszpoit, wyda» 


ny w Łodzi za N* 8462. 
= 


w tłoczni Jana Grodka, Łódź, Przejazd 8. 


